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Cztery pory r o liu .

Już porannej nain piosenki sk row ronek  nie
śpiewa,

Coraz smutniej, coraz więcej żółknieją. już
drzewa,

Liść za liściem wiatr o trząsa, już i kwiaty bled­
sze,

Nawet t raw y  mniej zielone i coraz to rzedsze; 
Bo już ziemia dawno zdjęła ozdoby wiosenne, 
Już  schowała stroje letnie, tak w blaski p ro­

mienne;
I dziś cała tak wygląda, by w żałobie wdowa, 
Co z przeszłości żal bolesny wgłębi serca chowa. 
Bo przeczuwa, że ją  wkrótce zimy szron ubieli, 
Ni j ą  rankiem chór skowronków pieśnią rozwe­

seli,
Ni w noc jasną  śpiew słowików do snu ją  ułoży; 
Mniej już nad nią niebo płonie w porankowej

zorzy,
Krótszy dzień j ą  rozwesela, dłużej noc j ą  k ry je ,  
Ju ż  jak w wiośnie nie wesoła, ni jak w lecie żyje;

Całkiem zmienne, bo jesienne suknie już p rzy­
wdziała,

Rachuje się sama z sobą, ćo jej wiosna dała — 
I oblicza się sumiennie, co jej latem wzrosło, 
J a k ą  korzyść wśród jesieni życie jej przyniosło. 
Tak  i człowiek, gdy nie robił wpośród wiosny

żywo,
Kiedy latem każdą pracę pozbywał leniwo,
To mu jesień wielkich zbiorów pewnie nie p rzy ­

sporzy,
Ale smutkiem i zgryzotą serce mu obłoży.
Oj! bo wiosną trza pracować, wiosną posiać

ziarno,
To nam  latem kłosy wzrosną, z nich się plony

zgarną;
I gdy pracy dołożymy w tej dwoistej porze,
To w jesieni będziem mieli odzienie i zboże.
P an  czy chłopek, niechaj w pracy nie poskąpi

siły,
Aby zbiory mu jesienne w zimie wystarczyły . 
Wiosna, lato, jesień, zima, wszakże bracia wiecie, 
Ze tak samo i nam życie upływ a na świecie,
Że z pór Czterech jest zwierciadło, w niem  się

człek przegląda,
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I  z ostatniej znów do pierwszej często wrócić
żąda,

Lecz m kną szybko dnie, miesiące, leci rok za
rokiem

Zanim człowiek poza siebie zdąży rzucić o-
kiern,

I  nim zdoła się obliczyć z plonów swych za-
p  . ,  . . sobem;
i  rzyjdzie zima, szron opruszy i stanie nad

grobem.
c iogo  temu, co mu z wiosny nadzieja jaśniała, 
Komu w lato ciężka praca bujny klos wydała, 
Komu jesień z ciężkiej pracy pełnym  była zbio-

rem,
Jeszcze zima dlań jes t  piękna, bo dla drugich

wzorem.
Wiosna, to  jak  ranek życia: w nitn się starać

trzeba,
A by  latem w wiek dojrzały mieć własny kęs

chleba,
By w jesieni, gdy człek starszy, żyć swej pracy

darem,
I  by w zimie zgrzybiałemu nie stać się ciężarem.

Powiastki opowiadane z prawdzi­
wych wydarzeń.

XI.

L a t  tem u kilka, na początku października, ze­
g a ry  warszawskie już dawno dw unastą  godzi­
nę przedzwoniły. Po kościołach nabożeństwo 
już się pokończyło, a że to była niedziela, więc 
lud pobożny, niby rzeka jaka wypływał ze Świą­
tyń  Pańskich, i maczając palce w święconej wo­
dzie, znaczył nią krzyżem Świętym czoło, usta 
i piersi, aby przez cały tydzień ani myślami, 
ani mową, ani sercem nie zgrzeszyć. Żebractwo 
w różne głosy prosiło o jałmużnę; na wyciągnię­
te  ręce sypały  się groszaki, a każdy razem z 
datkiem prosił o modlitwę, albo za duszę blis­
kich swoich krew nych, albo o spełnienie jak ie­
go życzenia, lub odwrócenie grożącego nieszczę­
ścia. Pomiędzy licznym tłum em  wychodzących, 
znajdowała się także i pani Rychlik, żona intro­
ligatora przy ulicy F re ta  — była to kobieta w 
średnim wieku. Wychodząc z kościoła księży P a ­
ulinów, obejrzała się poza siebie, a zobaczyw­
szy idącą córkę Zosię i p rzy  niej dorodnego 
młodzieńca, prostego jak świeca, a rumianego

i miłego jak  czerwone jab łuszko , westchnęła 
serdecznie i wzniosła oczy ku niebu. Młodzi lu­
dzie znajdowali się tuż przy sobie, ale nie szep­
tali, nie rozmawiali z sobą, jak  to wielu robi, co 
w przysionku kościelnym ledwo że się nie wez­
mą do tańca, ale posuwając się zwolna, wido­
cznie każde zostawało jeszcze pod wpływem 
odbytego nabożeństwa; bo Zosia trzym ając  
książkę na piersiach, oczy miała skromnie spu­
szczone, a młody jej towarzysz Józef Zuzelski 
ślady łez na policzkach. Modlitwa więc poczci­
wego chłopaka musiała być szczera, łzy zaś, k tó­
re rozrzewnienie nabożne z serca ludzkiego w y­
dobywa, aniołowie Pańscy zbierając, przemie- 
niają w perły  i dyam enty; i dlatego to tak  
one są  na ziemi kosztowne,- bo jakżeż to mało 
łez takich między ludźmi na świecie!

Ale młody Józel miał o co tak sie gorąco 
modlić, bo dziś właśnie dowiedział się, że za dwa 
tygodnie będzie wyzwolony na czeladnika s to­
larskiego, i dziś zaraz z tą  wieścią przybiegłszy 
do państwa Rychlik, upad ł im do nóg, prosząc 
o Zosię i o błogosławieństwo. Ze zaś młody Zu- 
zelski by ł bardzo poczciwym i pracowitym chło­
pakiem, że państwo Rychlik wiedzieli, iż dając 
mu Zosię, choć biednemu i do tesio sierocie, ale 
powierzają skarb swój najdroższy w ręee zac­
ne, co i chwili nie zmitrężą na hultajstwie i bała- 
muctwie, że przez to przy poczciwem swern 
sercu, bojaźni Bożej, da ich dziecku prawdzi­
we szczęście, bo spokój domowy i zadowolenie 
wewnętrzne; nie zwlekali(więc z odpowiedzią, lecz 
ucałowawszy młodego Józefa, pobłogosławili 
m łodą parę i razem już z przyszłym swym  zię­
ciem poszli do kościoła. Wcześniej jednak  przed 
innymi Rychlik w ysunął się na miasto za in te­
resami, dlatego sama tylko m atka przewodni­
czyła jedynem u swemu dziecku.

Kiedy Zosia już rniała schodzić po schodach 
kamiennych w stronę ulicy F re ta ,  wyjęła z kie­
szonki trojaka, i kładąc go na dłoni jakiegoś 
biednego staruszka, rzekła z dobrocią:

—  Mój staruszku, zmówcie też na intencyą 
moję choć jeden paciorek do Opalrzności Bo­
skiej.

Za Zosią przysunął się i Józef, także b iedne­
go dziadka obdarzył ja łm użną, mówiąc:

— Proście mój dziadku Boga i Najświętszej 
P an n y  o szczęście i błogosławieństwo dla Zofii 
i Józefa.

— Panie Boże! wielki zapiać, odrzekł dziadek

T s c j o j
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i zaczął  szeptać pacierze, a Zosia pokraśn ia ła  
jak  wiśnia, z czuciem i z wdzięcznością pogląda- 
ją c  n a  narzeczonego.

Poniew aż to  już  by ła  po ra  obiadowa, a  m a j­
s te r  Józefa  nie lubił ani czekać na n ikogo  z j e ­
dzeniem, ani żeby  k tó reg o  b ro ń  Boże! przy  s to ­
le b ra k o w a ło ,  d la tego  J ó z e f  nie m óg ł d ługo  
zabawić u p ań s tw a  Rychlik , ale pogawędziwszy 
troszkę , uca łow aw szy  raz i drugi rączkę  ła- 
dniutkiej Zosi, m usia ł porzucić tak  miłe sobie 
m iejsce , i ty lko odchodząc, szepną ł  w uszkoZ osi:

— N ied ługo  to  ju ż  tego  zm artw ienia ,  za dw a 
tygodnie  zosta ję  czeladnikiem , więc s to łow anie  do 
Was przeniosę, i spodziew am  się, że mi panna  
Zofia s ta rać  się będzie bardzo  dogadzać  w j e ­
dzen iu— wszak prawda?

— Nie wiem, z uśm iechem  o d rzek ła  Z o s ia — 
do widzenia. P o  południu  proszę przyjść , to  
pójdziemy na  spacer, bo p o d obno  mieliśmy od 
paria Zuzelskiego przyrzeczenie.. .

—  T a k ,  ta k ,  p rzy jdę ,  od rzek ł  wesoło m ło ­
dzian. P ó jdz iem y  do ogrodu  na Czyste.

W  pół godziny p o te m  p rz y  ulicy E lek to ra lne j 
J ó z e f  siedział p rzy  stole razem  ze sw ym i m a j­
stram i, a g d y  obiad się skończył, każdy  k ró tk ą  
w myśli m odli tw ą  podziękow ał za d a ry  Boże; 
dzieciaki obciera jąc  buzie, c a łow ały  w  ręce  r o ­
dziców, to  sam o zrobił J ó z e f  i p rzysunąw szy  się 
potem  do m a js t ra ,  p rosił go n ieśm iało  o pozw o­
lenie udan ia  się z p ań s tw em  R ych lik  na p rze ­
chadzkę do o g rodu  na  Czyste.

—  J a k to ,  opuszczasz nas ,  odezw ała  się m a j­
strow a, a j a  m y ś la łam ,  że Józio  z nami pójdzie.

—  Moje dziecko, odrzek ł n a  to  m ajs ter ,  J ó ­
zio za d w a  tygodn ie  zostan ie  czeladnikiem, b ę ­
dzie więc ju ż  panem  Józefem ; m usim y się za tem  
odzw yczajać  od rządzenia  nim ja k  w łasnem  
dzieckiem. P rz y te m  wiem, że Rychlikowie m ają 
bardzo  m iłą  i dobrą  córeczkę, do k tó re j  nasz J ó ­
zio s tro i koperczaki; więc milsze mu z nimi jak  
Z nam i to w arzy s tw o .  Idź więc, idź, gdzie cię c ią­
gnie serce, ale j e d n a k  z m a łżeń s tw em  nie spiesz 
się; w przód  się w yucz dobrze  rzem iosła , zostań 
tna js trem , żebyś m óg ł sam  n a  siebie w arsz ta t  
założyć, a p o te m  dopiero pom yśl o żonie i g o ­
spodarstwie....

—  J a  też się nie spieszę, o d rzek ł  nieśmiało 
Jó ze f  i dopiero w zap u s ty  m a się o d b y ć  nasze 
W esele .^-,^  ,.j,«tnł;Ł>oqa ąia oj ^d o fd  f/iilńoyfl o

-Rfcaettwa tęouhooiaisyibfc) p ^ ł^ K au p ia tT o b ^sb c  
cielskiej troskliwości,  zam iast ucieszyć Jó ze fa ,

zrobiła  jak ieś  na  n im  niemiłe wrażenie. Spo-  
cbm urn ia ł  b iedak, zamyślił się, i idąc ta k ,  g d y  
d oszed ł  do placu B ankow ego , szepną ł  sam  do 
siebie:

—  Mój Boże! oni m nie ta k  k o ch a ją  j a k  sy n a  
rodzonego— g d y b y  je d n a k  wiedzieli, co zrobiłem  
jeszcze w tenczas,  kiedy z p iask iem  chodziłem  
po W a rszaw ie ,  to  m ożeby  in n ą  pogardzili , m o- 
żeby  m nie  odepchnęli.  O  Boże, Boże! j a k ­
że pam ięć teg o  czasu nie może m nie opuścić; w 
dzień  i w nocy zaw sze go m am  p rzed  oczam i, 
j a k b y  się to  dopiero dzisiaj stało.

Dla m łodego  Józe fa  d roga  do p a ń s tw a  R ych lik ,  
choć mieszkali p raw ie  na  d rug im  końcu W a r s z a ­
wy, nie b y ła  d ługą .  O żyw iony bowiem  nadzie ją  
miłej dla siebie z u k o ch an ą  Zosią zabaw y, biegł 
p raw ie  j a k  n a  sk rzy d łach ,  m ów iąc  w myśli s a m  
do  siebie:

— P a n  Rychlik , to  mój dobroczyńca , m ój o j­
ciec; g d y b y  nie on, to  B óg  wie, c o b y  się ze m n ą  
s ta ło . O n  ju ż  w  wieku, odw lekać  w esela  nie 
m ożna , bo ty lko  d a jąc  szczęście jeg o  dziecku, 
w yw dzięczę  się za to  do b re ,  co zrobił  n ie ­
g d y ś  d la  m nie n iepoczciw ego i n ieznanego  sobie 
ch łopca .

W  kilka m inut J ó z e f  już  b y ł  przy  k lam ce od 
drzw i m ieszkan ia  Rychlików, i j a k b y  złem  jak iem  
przeczuciem  wiedziony, z a t r z y m a ł  się chwilkę, 
bo m u  serce  zadrża ło  i j a k a ś  dziwna o b aw a  do 
d uszy  w stąp iła .  S to jąc ,  p rz y ło ż y ł  ucho do drzwi 
i nads łucha ł .  W pom ieszkaniu  s łychać  b y ło  j a ­
kiś ruch n iezw ykły , na kom inie  t rz a sk a ł  p łom ień  
palącego się d rzew a, i zdało  m u się, że s ły sz a ł  
j a k b y  p rzy t łu m io n y  p łacz Zosi.

Poc ichu tku  więc wszedł do stancyi, gdzie zaraz  
go u d e rzy ł  widok leżącego na  łóżku  R ychlika; 
p rzy  nim s ta ł  felczer popuszczen iu  k rw i ob w iązu ­
ją c y  m u  rękę , m a tk a  k r z ą ta ła 1 się po poko ju , a 
Zosia z p łaczem  p rzy  kom inie  g o to w a ła  jakieś 
ziółka. J ó z e f  w sp om niaw szy  sobie um ów ioną 
zabaw ę i że dawniej w itano  go zaw sze z ra d o ­
ścią i z uśm iechem  wesela na  u s ta c h ,  a dziś z 
płaczem  i boleścią, z a łam ał  rozpaczliwie ręce i 
zap y ta ł  d rż ą c y m  głosem:

— P a n n o  Zofio, co to  ojciec chory?
— Z ach o ro w ał  bardzo  niebezpiecznie, od rze ­

kła  z p łaczem  Zosia. Dziś rano  poszedł do księ­
g a rza ,  u k tprego .na leżało - inu ie ię  »a‘T(Eiibńtę; b)łjs«m 
iko-mdziystą oęj®bWi i iiideW jetóąD 3ię5 ' 'ż$ o w e i^o  7/ 
( f j iankru tow ał.  Ż arobek  więc ca ły  p rz e p b d ^ tz B ff ls i  
ojczysko k o ch an y ,  pom yślaw szy  sobie zapew ne,
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że miał nim zapłacić pomieszkanie i porobić in­
ne na dom wydatki, tak się zmartwił, że jak 
przyszedł do domu, padł na ziemię jak nieżywy; 
i żeby nie prędka pomoc doktora, niezawodnie 
jużbyśmy naszego ojca kochanego nie mieli 
między sobą,.

— Ale jakże się ma teraz?
—- Lepiej, bo usnął właśnie w tej chwili i do­

k to r powiada, że aby tylko mógł mieć spokoj- 
ność, to ręczy za jego: życie. Ale jakżeż tu my­
śleć o spokojności, kiedy ojciec ciągle myśli o 
swej stracie, i jestem  pewna, że jak tylko się o- 
budzi, zaraz zacznie narzekać.

Józef-odetchnął swobodniej, nadzieja wstą­
piła w serce,,

Nie odszedłszy więc, zaczął pomagać matce 
i córce w zatrudnieniu domowem, a gdy chory 
otworzył oczy i z boleścią westchnąwszy ode­
zwał się:

—  0! mój Boże, tyle pracy i tak zmarnowa­
nej!— a czemże teraz zapłacę pomieszkanie, czerń 
za m ateryały introligatorskie, które dostawałem 
w kredycie? Cóż ja pocznę teraz?

Nie martw się ojcze, odezwał się na to Józef, 
całując starca w rękę i przyklękając przy je ­
go łożu; ja pójdę do księgarza, opowiem mu 
wszystko, to może jako zaradzi, bo to pocz­
ciwy człowiek. W  każdym zaś, razie bądź ojcze

— O twojej stracie panie Rychlik zaraz wczo­
raj do wiedziała się jedna bardzo zacna i poczci­
wa osoba i uprosiła mnie, abym wam przyniósł 
od niej podarunek. W tym woreczku jest trzy­
sta  złotych, weźcie to, jako waszą własność i u- 
żywajcie z Bogiem. Kto zaś dał, nie pytajcie się 
darem nie, bo osoby tej już niema w W arsza­
wie, a ja znowu przyrzekłem, że nazw iska jej nie 
wydam. Chcielibyście więc, nie chcieli, wziąć to 
musicie, bo ja także pieniędzy tych przyjąć nie 
mogę, i taka jest wyraźna wola osoby, która was 
przeze mnie ratuje.

Rychlikowie z początku troszkę się wzdraga­
li, ale widząc zakonnika niewzruszonym, ze łza­
mi przyjęli ten datek miłosierdzia, dziękując Bo­
gu, że ich wtakiem nieszczęściu poratował.

Wieczorem przyszedł Józef, a dowiedziawszy 
się o radości, jaka biednych Rychlików spotka­
ła, nie mógł się dosyć nacieszyć; raz poraź przy­
szłego swego teścia całował po rękach, po no­
gach, że aż starowina z rozczulenia rozpłakał 
się, a Zosia zrobiła uwagę, żeby w uniesieniu 
swej radości był cokolwiek uważniejszy,, bo 
może tern równie ojcu jak zbytkiem zmartwie­
nia zaszkodzić.

W szystko jadnak ma swój koniec na świecie — 
tak też i radość u Rychlików w ogromny za­
mieniła się smutek; bo około Nowego roku maj-

spokojny-y troszkę się pożyczy, nie u m ajstra ster stolarski, u którego był Józef, spotkaw7szy 
mego, to u kogo innego, właściciel kamienicy | się razu pewnego z Rychlikiem, oświadczył mu, 
poczeka, w składzie papieru także poczekają i że zobaczywszy, iż Józef od pewnego czasu stra- 
jakoś się wszystko załata. T \ lko ojcze nie m artw  | sznie się odmienił, posmutniał, zaczął go więc 
się, bo zdrowie pierwsze jak  wszystko, a Bóg badać i dowiadywać się, zwłaszcza, że wprzód
miłosierny choć zmartwi, ale i pocieszy, i będzie 
znowu wszystko dobrze

tylko dzień i noc myślał o swoich wyzwolinach 
na czeladnika, teraz zupełnie o tein nawet nie

Chory nic na to n ie  odrzekł, tylko przycisnął \ wspominał. Po długich przedstawieniach wy- 
głowę poczciwego chłopca do piersi, westchnął znał, mówił stolarz, że pieniądze, które zbierał
i przymknął oczy, szepcząc pocichu słowa mo­
dlitwy do Tego, bez którego woli i włos z głowy
człowieka nie spada, i który opieką Swą ka­
żde, choćby najmniejsze stworzenie otacza.

Słowa Józefa, co wlały nadzieję w chorego
i pokrzepiły w nim upadającego ducha, rzeczy­
wiście wieszczem wymówione były przeczuciem, 
bo na drugi dzień zjawił się jeden z Zakonników
księży Dominikanów i pogadawszy z Rychlika­
mi o dopuszczeniach różnych Boga na ludzi, o 
Jego wielkiem miłosierdziu, i jak człowiek nigdy 
nie powinien tracić nadziei, ale ufać i pracować, 
wyjąłewocgc^ęfe zlpiidniędztnii i ihddając /cho

w Kasie oszczędności, już dawno odebrał, i że 
z nich nie ma ani grosza.

—  Ani grosza? z zadziwieniem zapytał R y­
chlik, a i gdzież ich podział, boć miał podobno 
coś uzbieranych dwieście złotych?

— Nie wiem mój panie, z pewną niecierpli­
wością odrzekł na to m ajster— prosiłem, b łaga­
łem, ale to uparty jak  kozieł; ani słówka z nie­
go nie mogłem wydobyć, tylko, że ich niema, i 
że teraz nie ma się za co wyzwalać.

— Pewno przegrał w karty.
— A! być może, odrzekł majster; ale mój pa­

nie Rychlik, ktoby to się spodziewał, żeby taki
remu*Jfttfeiqesaq '{iso oęiw jlsdo’isX .łBwojuądfj^p,oczidoyf.ipQCzeij«łyudidt)pieoorfaógł jwwiaa.tfii.-
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kim  szaławiłą., i to  jeszcze  w tenczas ,  k iedy  już  
ina się wyzwolić  na czeladnika?

— Oj! p ra w d a  mój pan ie  m a js te r ,  a j a  mu 
chcia łem  dać jed y n e  m oje dziecko-, dopiero w 
p iękneby  się dostała  ręce!

M ajs trow ie  pok iw aw szy  g łow am i, nażaliwszy 
się jeszcze nad sza łap u c tw em  i nierozwagą, dz i­
siejszej n iektórej m łodzieży, k tó rzy  je d n ą  chwilą 
b łędu  biedę n ieraz k u p u ją  na całe  życie, rozeszli 
się do domów. Rychlik  w iadomością sw ą  o g r o ­
m nego  zm artw ienia  narobił w domu: Zosia słu- 
ch a jącopow iadan ia ,  to bladła, to czerwieniła  się, 
serce tak  je j  ży w o  biło, a gdy  ojciec skończy ł ,  
k la sn ę ła  w rączki i zawołała: to  po tw arz  ojcze 
k o ch an y ,  ja  tem u  nie wierzę, bo ja  znam  dobrze  
Józefa , o n b y  naw et nie um iał nic podobnego  
zrobić.

K iedy nad szed ł  wieczór i godzina, w k tó re j  
J ó z e f  zw ykle  przychodził  do swej narzeczonej,  
na  wszystkich  m alow ała  się niecierpliwość ocze­
kiwania , i p rzekonan ia  się z u s t  sam ego Józefa ,
0 ile wieść, tak  dla niego n ie k o rz y s tn a ,  m a w s o -  
bie p raw dy , a o ile fałszu. Nareszcie poraź d w u ­
dziesty  może drzwi się o tw orzy ły ;  wszedł J ó ­
zef b lady  j a k  ściana, i n iezwykle n ieśm iały .  
Dowiedział się on bowiem  o rozm ow ie  m a js t ra  
z Rychlik iem , a więc wiedział, że położenie jego 
dla osób  na jbardzie j  p rzez niego u k o chanych ,  
p rzes ta ło  być  ta jem nicą . W szyscy  spojrzeli  na 
niego w milczeniu, n ik t  nie w y c iągną ł  ręki na 
powitanie , jak  to  zw ykle  zaw sze  daw nie j było  
robione; Zosia zb lad ła  j a k  chusta ;  i po chwili 
niemej z sam ą  sobą  walki, p rzy s tąp i ła  do s to ją ­
cego  na  środku  Józefa, a biorąc go za rękę, 
rzek ła  g łosem  p rzy t łu m io n eg o  łkania:

—  Pan ie  Józef ie ,  czy to  p raw da ,  że p ien ią­
dze od la t  kilku zb ierane  w Kasie oszczędności, 
odebra łeś ,  i że z nich nie m asz ju ż  ani grosza? 
Pow iedz  szczerze, j a k  uczciwy człowiek, czy to  
p raw da?

Józe t  sp o jrza ł  z boDścią  po w szystk ich , na 
czoło w y s tą p i ły  m u krople  z im nego potu , co 
ta k  widać b iedak cierpiał w duszy , o b ta r ł  je r ę ­
k ą ,  i ciężko w zdycha jąc ,  odrzek ł  c ichym , p rz y ­
t łu m io n y m  g łosem :

— P ra w d a ,  panno  Zofio, p raw da-—odebra łem ,
1 ju ż  z p ieniędzy ty ch  nie m am  an i  grosza; ale ja  
podw oję  pracę i oszczędność , to  znow u uzbieram .

—  D o b rze  to  w szy s tk o  panie Józef ie ,  p r z e r ­
wał z po w ag ą  Rychlik, ale nie weźmiesz mi źa 
złeyo śstif li  fowioEłit! iż teu p i ig n e  twkrzę^frtidb to ;

.ó '(siornu ubos

ty le  pieniędzy na raz  jeden u tracił,  i tak  wolno, 
tak  krw aw o z e b ra n y c h ,  to...

—  Ojcze! n ap ó ł  ze łzam i odezw ał się Józe f ,  
nie odpychaj m nie  od swego serca; ja  w iem , że 
się m ogę zdaw ać w innym , ale g d y b y ś  wiedział, 
com ucierpiał.

—  W ięc cóżeś zrobił z pieniędzmi?
J ó z e f  milczał.
— Czyś przegra ł  w k a r ty —  czyś rozhulta ił  

na  zabaw ę, na trunek?
J ó z e f  ciągle milczał.
—  W ięc  nie powiesz naw et mnie?
— Ani mnie? do łoży ła  m atka , a Zosia p r z y ­

stąp iła  do sam ego Józefa  i dodała ,  czule n a  n ie ­
go poglądając :

—  Ani mnie, panie  Józefie?
J ó z e f  p o p a trz y ł  w szys tk im  w oczy, na jd łużej 

za trzym ał w zrok na Zosi, i widać chciał coś o d ­
powiedzieć, ale się w s trzy m a ł ,  z a k ry ł  tw arz  r ę ­
kom a, i z boleścią odrzekł:

—  Nie, nie powiem  nikom u, n a w e t  tob ie  m o ­
ja  na jd roższa ,  na ju k o ch ań sza  Zosiu!

—  K iedy  tak ,  odezw ał się ojciec, to proszę 
bardzo pana  Józe fa  zupe łn ie  przes tać  byw ać  w 
moim dom u; bo człowiekowi, co m a  tak ie  ta je ­
mnice p rzed  rodzicam i swej narzeczonej ani m y ­
ślę dziecka powierzać.

Do słów o jca  p rz y łą c z y ły  sw oje  m a tk a  z Z o­
sią; tak  prosiły , tak  b ła g a ły ,  że na  b iednego 
chłopca aż pręgi p o w y stg p o w a ły  na  czole, sk ro ­
niach i tw arzy , aż się pocił, b lad ł  i czerwieniał; 
ale w szys tko  to b y ło  d a rem n e ,  bo choć cicho, a- 
le znow u  wymówił:

— Nie, nie m ordu jc ie  mnie, nie m ogę pow ie­
dzieć. W sz y s tk im  nanow o ręce o p a d ły ,  k a ż ­
dy  od upa r teg o  odwrócił się z niechęcią i R y ­
chlik już miał w y b uchnąć  z na jw iększem  o- 
burzeniem , k iedy drzwi się uchy li ły  od sieni i 
wszedłszy niemi ten  sam  zakonnik , co to  p rz y ­
niósł t r z y s ta  z ło tych , odezw ał się z powagą:

—  J u ż  te raz  m ożesz  powiedzieć poczciwy 
chłopcze; te bowiem pieniądze, co w am  p rz y n io ­
s łem , b y ły  jeg o  w łasnością , wziętą z K assy  o s z ­
czędności— dlaczego zaś zachow yw ał tak  u p o r ­
czyw e  milczenie, niech sam  powie.

—  J a k to  chłopcze, to  by ły  tw o je  pieniądze? 
zap y ta ł  R ych lik ,  i ty  nic o tem  nie powiedziałeś?

M atka  i Zosia z oczami pełnem i łez od w e ­
w n ę trz n e g o  w zruszen ia  sp o jrz a ły  na  J ó z e fa  tu-
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nie minęło, Józef wezwany przez wszystkich do 
mówienia, zakrywając twarz rękoma, rzekł:

—  Z wielką boleścią opowiem wam jak  było, 
ale kiedy mój spowiednik pozwala i każe, mu­
szę to zrobić, chociażbym rad, abym  naw et o 
tern zapomniał. Otóż pamiętasz ojcze! tego 
chłopca, co to ci przy wyjściu z Saskiego ogro­
du, lat temu sześć, wyciągnął chustkę z kieszeni?..

—  Pamiętam, pamiętam.
—  Co to go złapałeś za rękę i zamiast „uka­

rania lub oddania na policyę, nagadałeś mu, 
co tylko może poczciwe serce, wystawiając 
wszystkie następstwa i nieszczęścia, jakie m a­
łych, a potem wielkich złodziei czekają...

— Pam ię tam , pamiętam i cóż dalej:
—  Otóż tym  m ałym  niegodziwcem, to j e ­

stem ja...
— Ty? zawołano ze wszystkich stron.
— Tak jest, ja— i gdyby nie ten wypadek, nie 

nauka szlachetna twoja kochany ojcze, może- 
bym dziś gnił w kajdanach; a tak poprawiłem 
się, porzuciłem próżniactwo, wziąłem się do te r ­
minu i dowiedziawszy się o ojca pomieszkaniu, 
myślałem tylko o tern, jakby  się w \  wdzięczyć. 
Bóg pozwolił pozrrać mi Zosię— to natchnęło 
mnie jeszcze większą chęcią pracy, zacząłem 
składać w Kasie oszczędności, a gdym się do­
wiedział o stracie, postanowiłem użyć własnych 
mych pieniędzy na pomoc dla ojca, bo dopiero 
pierwszy raz zdarzyła mi się sposobność okaza­
nia mej wdzięczności. Ksiądz spowiednik po­
mógł mi w tym  względzie, a za karę nakazał 
tajemnicę i milczenie. Rozwiązał mi usta, więc 
wam wszystko wypowiedziałem.... wybaczcie 
więc... wybaczcie....

Co się dalej stało, łatwo się domyśleć; ściskatt, 
całow ań i płaczu nie brakło, a Zosia najwięcej 
tryum fowała , prosząc tylko, aby tak upartym  
był ostatni raz w życiu. Gdy wzruszenie minę­
ło i wszystko wróciło do dawnej harmonii, w ów­
czas powstał zakonnik i rzekł:

— Kiedy was Bóg obdarzył taką radością, 
to pamiętajcie, że w całerrr tern zdarzeniu wiele 
się znajduje nauki dla człowieka. Naprzód ty 
panie Rychlik, ucz się, że nie należy nigdy w 
nieszczęściu rozpaczać, bo Bóg nad każdym czu­
wa i zawsze pocieszy— ty Józiu! i wszyscy pa­
miętajcie brzydzić się wszystkiem złem na świę­
cie, bo sami widzicie, jak  pamięć tego wiecznie 
tktatkWr#4s»Wftkur i-̂ łiaglp
cy zaś, że w każdym razie Bóg najlepiej radzi

| o swej czeladzi. G dyby nie ten  wypadek, nie 
wiedzielibyście, jak poczciwego dostajecie zięcia, 
i pospieszylibyście z weselem, co kto wie, czyby 
dobrem było. Młodzi bowiem są oboje, pocóż 
więc m ają  tak wczas przyjmować na siebie t y ­
le ważne obowiązki? Rok czasu lub dwa, to nie 
wiek, a statek i doświadczenie szczególniej są 
potrzebne.

W  zakończeniu powiem wam jeszcze, że pie­
niądze od księgarza odebrane zostały, mimo j e ­
dnak tego z weselem wstrzymano się przez lat 
dwa, i rych tyk  ternu jes t  cztery lata, kiedy 
panna Zofia Rychlik została panią Zuzelską, i 
na weselu tak goście hulali i tańczyli, że przed 
oknami pełno stało ludzi, k tórzy gapiąc się, 
mówili między sobą:

—  Jakaż to śliczna ta panna młoda, a pan 
młody taki jakiś miły, że trudno od niego ócz 
oderwać.

OPIS PRA KTYCZNY

rozwijania oprzędów jedwatmi- 
czycli.

Każdy oprzęd jedwabnika (kokon) składa się 
z trzech wydatnych części: najprzód z niteczek 
jedwabnych, powikłanych w kształcie waty, ze 
wszystkich stron otaczających sam oprzęd, zwa­
nych odzierem (filosella); podrugie z samego o- 
przędu, to jest jednej niteczki jedw abnej,  nawi­
niętej przez jedwabnika w postać jajeczka, zło­
żonej z włókien, mocno ze sobą zlepionych pe­
wnym rodzajem kleistej rnateryi, k tó rą  jedw a­
bnik wraz z nitką przy snuciu z siebie wypusz­
cza; potrzecie z poczwarki, znajdującej się w e­
wnątrz oprzędu, a utworzonej przez przemienioną 
gąsienicę, już po całkowitern wysnuciu z siebie 
nitki jedwabnej.

P rzy rozwijaniu głównie chodzi o to, aby cała  
nitkę, w, tak  zgrabny kształt usnutą przez je ­
dwabnika, znalazłszy jej początek, przewinąć 
na motek.

W  tym więc celu, ażeby zapobiedz przedziu­
rawieniu oprzędu, a tern samem przerwaniu nit­
ki, przez wykluwającego . s ię -tno ty la , .  nąleiy. 
|jiizj^wdzytók$eTngag(»Jipocffiwaflkifiwei îmtrK t êls 
przędu umorzyć.
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W prawdzie oprzędy nieduszone, najlepiej 
rozwijać się dają; jeżeli jednak ilość ich jes t  tak 
wielką, iż dłużej jak dni 14 rozwijać je w ypa­
dnie, wtedy przystąpić należy do umorzenia, k tó ­
re jest jednein  z najważniejszych działań sztu­
ki jedwabnictwa, wym aga więc, aby było robione 
z jak  największą starannością. Kilka je s t  spo ­
sobów umarzania poczwarek. I tak: można u- 
rnarzać je  w piecu; ale ten  sposób je s t  bardzo 
niedogodny, gdyż trudno jes t  oznaczyć w nim 
potrzebny stopień ciepła.

Gdy się niedostatecznie ogrzeje, wkrótce wy­
lęgają się motyle, należy wtenczas zachowane 
oprzędy  powtórnie um arzać—jeżeli przeciwnie 
ogrzeje się za mocno, jedw ab’ jes t  często n a d ­
werężony.

Wiele fabryk, a między niemi i zakład W a r­
szawskiej Spółki Jedwabiczej , umarzają po- 
czwarki, susząc je  prędko za pomocą pędu go­
rącego powietrza; wprawnie dokonany sposób 
ten, daje oprzędy najlepiej się rozwijające.

Użycie pary  do duszenia jes t  także środ­
kiem dobrym  i ła tw ym , ale po umorzeniu 
poczwarek, oprzędy należy wysuszyć, gdyż 
wilgotne, w pokładzie przechowywane, u- 
leg łyby  zupełnemu zepsuciu.

Dla osób mających małe ilości oprzę- 
dów do umarzania, poleca się sposób, k tó ­
ry polega na tern, ażeby je  kłaść w szczel­
nie zamknięte naczynia blaszane lub g l i­
niane, i takowe zanurzać w wodę wrzą­
cą; po czasie pół godzinnym poczwarki 
będą zaduszone. Dla przekonania się, czy 
te ostatnie zupełnie są umorzone, trzeba o- 
tworzyć kilka pierwszych lepszych oprzę- 
dów, dając pierwszeństwo dubeltowym, gdyż 
są gęslsze, a tern sam em  poczwarki w nich b a r ­
dziej są ochronione od działania ciepła; o tw o­
rzywszy takowe, dotknąć rozpalonem żelazem 
kilkarotnie: jeżeli one nie okazują żadnych po ru ­
szeń będących oznaką życia, wtedy zupełna jest 
pewność, że umorzenie powiodło się doskonale.

P o  umorzeniu i wysuszeniu (jeśli pa rą  bv ły  
duszone) oprzędów, trzeba przystąpić do "ich 
przebierania.

Pomiędzy oprzędatni zawsze znajdują się le­
psze i gorsze; bywają albowiem słabe, wielkie, 
mniejsze, bardziej lub mniej twarde, bardziej lub 
mniej ścisłe, a między białemi, mniej lub więcej 
jasne; nakoniec zdarzają się oprzędy po p lam io ­
ne i dubeltowe, niezdatne do rozwijania. W s z y ­

stkie te  gatunki jeden od drugiego oddzielone 
być powinny; zaczyna się od oderwania od o- 
przędów odziera i od zrobienia pierwszego wy­
boru, poczem robi się właściwe rozgatunkowanie.

Po dokonaniu tej czynności i oczyszczeniu o- 
przędów z odzieru, czyli pajęczyny jedwabnej, w 
której się oprzęd znajduje, należy je zamoczyć 
w  wodzie gorącej. T em peratu ra  wody zależeć 
będzie od oprzędów, jakie się mają rozwijać.

O przędy świeże, s łabe  i białe, jako delikat­
niejsze, wym agają mniej gorącej wody, najwię­
cej na -p 60° R; oprzędy zaś starsze, żółte, lub 
bardzo ścisłe, do +  80° R. potrzebują. Tak zamo­
czone neleży od 3 do 5 minut w tej wodzie po­
trzym ać , a później końcem miotełki okrągłej ze 
s łom y ryżowej, lekko naciskać. Oprzędy pusz­
czą nitki, które się przyczepią do miotełki; n a ­
leży nią wstrząsać dopóty, dopóki od oprzę­
dów pojedyńcze tylko nitki ciągnąć się nie będą. 
T ak  odmiękczone oprzędy. trzymając nitki od 
nich w ręku, wrzucają się do miednicy maszynki.

Maszynka najpraktyczniejsza do rozwijania 
oprzędów przeznaczona, jaką  dołączony r y s u ­
nek przedstawia, składa się z4ch  głównych czę­
ści: A  miedniczki blaszanej, B  przyrządu s łu żą ­
cego do skrzyżowania nitek jedw abnych , a k tó ­
ry stanowią dwa haczyki mosiężne a i b, obsa­
dzone w nieruchomej podstawie drewnianej; 
C przyrządu  rozkładającego jedwab’ równo na 
całej powierzchni motowidła, a utworzonego 
przez podobne poprzedniej podstawki drewnia­
ne, lecz z których jedna s j e s t  ruchoma i przy- 
szrubowana do drugiej sta łej x, w taki sposób, 
że ruchem nadanym  jej przez mechanizm E  (po ­
ruszany nogą) obracający motow-idło, porusza 
się wahadłowo naprzemian w p raw ą  i lewą s tro ­
nę. W  tej ruchomej podstawce z  osadzone są
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dwa haczyki mosiężne c i d  podobne do poprze­
dnich; D  nakoniec, jest motowidło złożone z 
4ch szczebelków, na które nawija się nitka j e ­
dwabna.

Po wrzuceniu oprzędów, przyrządzonych jak 
wyżej wskazano, do iriiedniczki maszynki, na­
pełnionej woda ciepłą, od 30° do 4 0 “ R. mającą, 
zbiera się je  we dwie kupki mieszczące w sobie 
po 5 lub więcej oprzędów, stosownie do ga tu n ­
ku jedwabiu, jaki się rozwija. Nitki ciągnące się 
od pojedynczych oprzędów każdej z tych dwóch 
gromadek, stanowić mają jednę  nitkę złożoną; 
W tym więć celu, przeciąga się włókno od k u p ­
ki z lewej s trony w mie.lni.czće pływającej, przez 
haczyk a, następnie przez haczyk c, i dalej p rzy­
wiązuje się tę nitkę złożoną do jednego ze szcze­
belków motowidła na jego prawej połowie.

To uczyniwszy, włókno ciągnące się z p ra ­
wej kupki oprzędów, zebrane razem przeciąga 
się przez haczyk b, następnie kilkakrotnie okrę­
ca się ich wiązkę naokoło nitki złożonej z w łó ­
kien gromadki lewej oprzędów, a dalej przecią­
gnąwszy wiązkę prawą przez haczyk d, przywią­
zuje się do szczebelka motowidła na jego lewej 
połowie.

Okręcanie to jednej nitki, złożonej około 
drugiej, czyli tak zwane krzyżowanie , sprawia 
wzajemne ich tarcie; a ponieważ każda nitka 
pojedyncza, złożona je s t  z m ateryi rzeczywistej 
jedwabnej i z istoty lepkiej, ^ctórą je s t  pokry ta  i 
przejęta, przez tarcie m aterya  lepka wyciska 
się z nitek pojedynczych i lepi je w jednę  nitkę 
złożoną.

Gdyby to krzyżowanie, a tern samem tarcie 
nie miało miejsca, wtedy włókna pojedyncze 
niepozlepiałyby się w jednę wiązkę, a w skutek 
tego nitka złożona nawinięta na motowidle ła- 
twoby się rozczepiała na pojedyncze włókno i 
nie by łaby użyteczną do przerabiania na tkaniny.

Gdy jijżubie nitki złożone, są przywiązane do 
motowidła, rozwijaczka wprowadza w ruch obro­
tow y  motowidło, poruszając nogą mechanizm E\ 
to kręcąc się, ciągnie na siebie nitki i tym  spo 
sobem rozwiją oprzędy w międnipzce zawarte.

Gdy jaki oprzęd od kupki na bok odpłynie, 
rozwijaczka w jego miejsce dołącza natychm iast 
nowy do kupki. Po nawinięciu dowolnej ilości j e ­

dwabiu na motowidło, to zdejmuje się z m aszyn­
ki, a z niego ściągają się dwa pasm a jedwabiu.

Jed w ab ’ taki znany jest w handlu pod nazwi­
skiem jedioabiu surowego. Po rozwinięciu, w a r­
tość jedwabiu o tyle się zwiększa, że za 1 funt 
tegoż odpowiedni 12 funtów oprzędów, ptacą do 
65 złp., podczas, gdy 12 funtów opr/.ędów war­
te są ty lko  48 zip.

Na podobnej maszynce w prawna rozwijacz­
ka, rozwinąć dziennie może przeszło V2 funta je ­
dwabiu. A jak łatwo wyuczyć się rozwijać, d a ­
j ą  dowód rozwijaczki naszej Spółki Jedwabni- 
czej, w niespełna dwa miesiące wyuczone.

Maszynki do rozwijania, podobne do wyżej opi­
sanej, robione są u p .  Lanckron, m ajs tra  ślusar­
skiego przy ulicy Niecałej, na wzór tej, jaką 
Spółka Jedwabnicza sprowadziła z za granicy.

5S»1 Kedaheyi.
W terminie kwartalnym  1 lutego r. b. od różnych 

dłużników w płynęło do kassy Bzemieślniczo-pożyczko- 
wej, Założycielki Czytelni Niedzielnej...

rs . 120 kop. 66.
Prócz tego, z K urjera W arsza­

wskiego, za opłatę w miejsce po- 
winszowań noworocznych, od 
2ch o s ó b   rs. 1 5

od pana Ignacego N. na k o ­
rzyść kassy otrzymano . . .  rs. 50.

Razem było przychodu rs. 185 kop. 66.

Summa ta  rozdaną została na nowe pożyczki, 
do zw rotu w ciągu roku, kwartalnemi ratami, a mia-
nowicie:

1. Maryi Przezdzieckiej szewcowej pod nrem 2777
i"s. 2 2 kop. 50.

2. Ludwikowi Nawrockiem u sto ­
larzowi pod nrem 162 -ijó rs. 37 kop. 50.

3. Antoniemu W iśniewskiemu in­
troligatorow i pod  nrem 592 rs. i5 .

4. Tomaszowi Zakrzewskiemu
kołodziejowi pod nrem 1086 rs. 20.

5. Tomaszowi Saniewskiemu o-
grodnikow i pod  nrem 386 rs. 30.

6. Tekli Kassowskiej zpod nru
505, żonie stolarza z fabryki
Ewansa, na kupno sklepiku rs. 30 kop. 66.

Razem wynano rs. 185 kop. 66.
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